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M etz - Przem ySL

W rzędzie nowoczesnych twierdz, które w o- 
(statrdcłi lat dziesiątkach skazane byty na dłuższe o- 
iblężenie i musiały przetrw ać przez kilka miesięcy nie- 
jodzoWną w  takich razach głodówkę, stanął obecnie 
IPrzsniytJ.

!Jeżeli jednak o Sewastopolu, Paryżu. Belforcie, 
Plewnie, Port-Arturze i Adrjanopolu w yrażają się kro­
niki militarne ze szczególniejszem uznaniem, sławiąc 
liart ducha i wytrzym ałość obrońców, a dzielność ich 
komendantów, nad Metzem i Przemyślem zacięży 
w  historji jakiś znak zapytania...

Uprzytomniamy sobie kilka szczegółów, poprze­
dzających kapitulację Metzu i Przemyśla, a może 
przez to  porównanie Wyrobimy sobie sąd własny, 
zbliżony do prawdy.
■ W ypadki r. 1871 zaskoczyły Francję niespodzie­
wanie. W  ciągu pierwszych dwu, tygodni spadło 
na nią nieszczęście, niby grom z jasnego nieba. Nie 
przebrzmiały jeszcze po kawiarniach butne okrzyki 
P a ry ż a tr  ;>do Berlina, do Berlina 1...“ a już na dro­
gach Verdim toczyły się pod Colombey-Nouiily i 
VionvilIe wałki otoczonych zewsząd trzech m arszał­
ków Francii: Bazaina, Ganroberta i Leboeufa, o 
przedostatnią stawkę ojczyzny. B yło to coś niesły­
chanego. trudnego do pojęcia, do zrozumienia. F ran­
cja, wypowiadając wojnę, ani nie przeczuwała, że 
•Metz może być obleganym. Uważano go za strate­
giczny punkt oparcia na czas mobilizacyjny, za chwi­
lowy przystanek dla armji, która miała przejść Ren 
i posunąć się ku Berlinowi. NaWet już w  chwili, gdy 
lewe skrzydło francuskie zupełnie było rozbite pod 
Worth i Weisseuburgiem, a od północy pierw sza ar- 
wja niemiecka pod Steinmetzem (z naszymi Bartkami 
i Wojtkami z Poznańskiego) naciskała od północy, — 
jeszcze w  tej ostatniej chwili Bazain myślał o Verdun. 
jako o tej fortecy, W której powinien był szukać 
schronienia, a nie o Metzu. Gdy go zaś z dróg, wio­
dących do Verdun, zepchnięto, cofnął się wstecz, na 
P aryż »— pragnął uniknąć Metzu.
| Dopiero bitwa pod Gravelotte (18 sierpnia) oka­
zała, że trzej marszałkowie są ze wszech stron całko­
wicie otoczeni i że muszą w racać do nieszczęsnej 
fortecy.

Brakło tam wszystkiego, czego niezbędnie po­
trzebuje tw ierdza, przygotowująca się do dłuższego 
oblężenia, a więc: prowjantóW, armat, amunicji,
środków sanitarnych i t. d. •

Walka a Karpaty.
Tymczasem po bitwie pod Grave!otte, zmaso­

wana armia trzech marszałków musiała wejść do 
Metzu, albo też poddać się w  cżystem polu. W ybra­
ła pierwsze. wiedząc z góry, że w tw ierdzy dla 200- 
tysięcznej armji starczy zapasów żywności na 1 do 
półtora miesiąca. Liczyła jednak na odsiecz.

Zaiste dziwne to były te walki pod Metzem. Nie 
można o nich inaczej sądzić, jak tylko chyba w  ten 
Sposób, że jakiś dur opanował mózgi generalicii fran­
cuskiej.

Wojsko walczyło wspaniale niemal zawsze z 
dWa razy liczniejszym ptzeciWpikiem, tu i ówdzie 
bitwy byw ały prawie wygrane, a mimo to Francuzi 
cofali się wszędzie w  popłochu, tracili głowy. Niemcy 
natomiast nawet ze swych najgrubszych błędów 
wyciągali znakomite korzyści. Nie m ożna im odmó­
wić ani waleczności, ani nadzwyczajnej w ytrw ałości 
w  pochodach. Taki np. atak konnej brygady Bredo- 
wa, w której służyła elita pruskiej arystokracji, zdo­
był sobie nazwę „śmiertelnej jazdy** (Todesritt).. 
Puszczono ją na działa i pięctjptę, na pewną śmierć, 
byle tylko przeszkodzić oskrzydlającemu manewro­
wi Ganroberta. Połowa brygady, legła, na równinie, 
ale Ganrobert się cofnął. Cel został osiągnięty. Mi­
mo wszystko zapędzenie trzech -marszałków do Me­
tzu było dla armii francuskiej; nieoczekiwanym, fa­
talnym przypadkiem, dla.^Mbłtkięgo — miłą niespo­
dzianką, o k tórej. wprawdzie marzył, lecz- o której nie 
sądził, żeby w ypadła tak gładko i składnie. Genera- 
licja niemiecka popełniła tu cały szereg grubych błę­
dów, o których mówi się nawet w  niemieckich szko­
łach wojskowych, co prawda, w  bardzo oględnych 
słowach. Szczęście naprawiało błędy mężów.

Bazain dostał się tedy wbrew/ woli z powrotem 
do Metzu między 18—24 sierpnia. Prinz Fryderyk 
Karol otrzym ał 7 korpusów i dwie dywizje kawalerii 
i tym ludzkim pierścieniem, liczącym 280—300 tys. 
głów. otoczył zewsząd twierdzę.

Blokada trw ała od 24 sierpnia do 27 październi­
ka, t. j. 64 dni. Wycieczki Bazaina nie udawały się, 
a do kapitulacji zmusił go ostatecznie: głód!

Po wojnie dostał się Bazain pod sąd wojenny 
i do końca życia dźwigał na sobie brzemię pogardy 
całego swego społeczeństwa.

Jakaż była jego wina? — Brak inicjatywy i e- 
nergji, to główne cechy jego wojskowego charakteru 
w owych dniach pamiętnych. Ale też nie on jeden po­
nosił winę. Zawinili tu w szyscy ci, co go w  tak trud­
ną wtrącili sytuację, zawinił cały sztab francuski, a 
najwięcej Napoleon III. To stwierdziła historja.

A teraz Przemyśl. . ;
Przemyśl należał do najsilniejszych twierdz w ; 

Europie. Do obrony przygotow yw ano się tam od 
dawna i magazynowano zapasy. Od chwili, kiedy! 
się okazało, że Austrja, rzuciwszy część swych kor­
pusów na teren alzacki, nie utrzyma frontu we w sc h o ­
dniej Galicji — a okazało się to już zaraz w pierw-' 
szych dwu tygodniach walki — upłynął cały miesiąc^ 
nim wojska rosyjskie otoczyły po raz pierWszy for-; 
lecę. W  tym czasie można było przerzucić dośói 
prowjanrów koleją łupkowską z Węgier, jeżeli nie! 
uczyniono tego, sądzono zapewne, że m agazyny sąi 
zaopatrzone, dostatecznie. W prawdzie "po bitwach; 
nad W ereszycą część*armji Dsnkla i Aufcnberga; 
schroniła się do Przem yśla i tam organizowała p o -ro z ­
biciu, ale już w połowie października zachodnia bUv| 
kada rosyjska wycofała się przed San i otworzyła; 
drogę na zachód tym oddziałom, które tam zaalazlyi 
się przypadkowo i niepotrzebnie.

W  tak korzystnej sytuacji Metz nie był nigdy.'
Mimo wszystko garnizon przemyski, obiiczony; 

normalnie na 40 -7 0  tys. wojska, liczył w chwili dru­
giej blokady 150,000! Dlączego?... Przym usu nie­
było tu żadnego! — A w ięc? — W ięc pozostawiono: 
tu tak liczny garnizon chyba dlatego, że mu wyzna-; 
czono jakiś cel strategiczny do spełnienia w przy-' 
szłoścL W fem tkwi jakaś zagadkay k tóra wyjaśnią i 
dokumenty Wojskowe dopiero po wojnie.

W  połowie października odbyła się jakaś'narada 
wojenna w Częstochowie, podczas której generalny; 
sztab niemiecki w yszarpnął sojusznikowi batutę z. 
ręki. Tu też zapewne uchwalono jakiś plan genialny,! 
może nawet poddany przez samego Wilhelma Ił. Na­
czelna komenda austryjacka ugięła się przed militar­
ną wiedzą potentatów berlińskich, a te wielkości 
„wyspekulowały^ coś na papierze,, czego później nie 
przeprowadziły. ;

Jeżeliby^ to było prawdą, to częstochowska stra­
tegia nie okazałaby się tym razem lepszą od często-; 
chowskich rymów. I w r. 1871 nie była ona tak ge­
nialną, jak się o niej później mówiło, świadczą o tein; 
słowa człowieka, który przyglądał się wypadkom' 
z bliska i znał się na rzeczy, słowa Ottona Bismarcka:'

— Mówicie, że nasi generałowie zwyciężyli?..,' 
Nie! Kampanję wygrał dzielny, niemiecki żołnierz.

W' r. 1870 rozsadzała Francuzów pycha i przy-,' 
niosła im pogrom — dziś ta sama pycha gotuje grób 
niemieckiemu orężowi. Ignis.

Podróż za  W ołgą.
(Wstęp do pleśni drugiej).

Zanim pieśń druga błyśnie, jako szpada,
Co w serce godzi, mnie o przebaczenie 
Mistrzów największych uprosić wypada,
Ze lekkomyślnie, w poetyckiej wenie 
W oktawę powieść moja się układa,
W tę strefę Świetną, co jak rozelśnienie 
Jest błyskawicy i służyła wiernie 
Tym, co na głowie mieli blask i ciernie.

Oni ję wzięli w służby swe i jeństwo,
Słońca zakląwszy W nią i grom i burze, 
Cierpienie ludzi i bogów szaleństwo,
A że ja tylko polne zrywam róże,
Przeto śmiem błagać o błogosławieństwo 
Owych, co płyną na burzliwej chmurze 
Ponad Helikon, przez powietrzne tonie,
W swój rydwąn wieki wprzągłszy, jakby konie.

Więc przedewszystkiem rymy me wyproście 
Łaskę u ojca wielkiego oktawy,
Pojktórej pędził w chwałę, jak po moście

Rycerz, szaleństwem niesion, Orland krwawy. 
Błogosław słudze swojemu, Arjoście,
Który twą strofę wziął dla dobrej sprawy,
Aby policzyć, ile łez pociekło 
W dniach, gdy do nieba Polska szła przez piekło.

A że w wojennym rzecz tę piszę czasie,
Świętych rycerzów pomóż mi, patronie,
Goffreda piewco, nieśmiertelny Tassie,
Którego strofa każda tako płonie,
Jakby brylantów rząd w rycerskim pasie,
Gdy wojowników tłum rozpuści konie,
Dzwoni jak surma, albo . płacze żalem,
Ze nie zdobyta jeszcze Jeruzalem.

I ty mi także pobłogosław nieco,
By nie za wiele, — upiorze historji,
O Aretino boski, coś z Arezzo
Przez wszystkie biedy dążył aż do glorii,
Co mogła słońcem być, a była świecą,
Zlepioną z tłuszczu weneckiej Signorji, 
Ewangielięto piąty, synu szewca, —
Bowiem w oktawie dzielny byłeś piewca.

Lecz s*ę mym próśb u  sposobność nadarza,
W swoich świątyniach poczynić starania,

By dopuszczonym być aż do ołtarza,
. Bo któż protekcji szukać mi zabrania 
U Jegomości króla sekretarza,
Który z Goffreda czynił przekładania,
Rymem przyciężkim, cbropawemi zgłoski,
Dobrze urodzon imć Piotr Kochanowski.

A ty, najsamprzód mi błogosław lacki 
Mistrzu nad mistrze, wśród wielkich-olbrzymie, 
Umiłowany, jasny mój, Słowacki!
Sto się wulkanów w twoim pali rymie,
W twej strofie słońce ma swój warsztat tkacki 
I nicią złotą twoje przędzie imię,
A w słów twych gąszczu, jakby w gąszszu drzewa 
Chmura słowików skryła się i śpiewa.

Dłonią rozbiłeś słońce na okruchy,
A każdy okruch stał się jedną zwrotką,
I rozkazałeś, by powietrzne duchy 
Zleciały wszystkie, śpiewające słodko 
Z pól zbierać jasność, z kwiatów zbierać puchy 
I wić poemat, alpejską szarotką 
Przetkany czasem, jak gwiazdą, ćo błyska 
Ponad kaskadą, lecącą z urwiska.

(C. d. n.) Korne! M akuszyński
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Po upadku Przem yśla.
■ W  W te d n lu  I B u d a p e s z c ie .

/  «,Birż. Wied." donoszą z Kopenhagi, że opinja 
publiczna w  Wiedniu obwinia główną kw aterę au- 
ktryjacką o system atyczne wprowadzanie w  błąd 
ludności monarchii i że jeszcze w  ostatnich dniach 
(donoszono, że Przem yśl może utrzymać się jeszcze 
.bardzo długo. Tymczasem osoby, obznąjomione z po­
wożeniem w  twierdzy, wiedziały dobrze, że załoga 
[twierdzy żywi się wyłącznie koniną i jest pozbawi.o- 
pvsl zupełnie chleba, kartofli, soli i nafty. Mało tego, 
(wyższa komenda armji uciekała się do takiego środ- 
jka, jak fabrykowanie listów oficerów z załogi prze- 
jrayskiej do rodzin. Te listy kończyły się zawsze zda­
niem: „wszystko jest jak najlepiej 4. P rzybyw ający z 
fortecy oficerowic-lotnicy byli jak najsurowiej izolo­
wani, naw et ces. Franciszek Józef do ostatniej chwili 
był zupełnie nieświadom niebezpiecznstwa, grożą­
cego Przemyślowi.
! W  Budapeszcie po otrzymaniu wiadomości o u- 
jpadku twierdzy, 10.000-czny tłum zebrał się pod pała- 
jcem Tiszy. Z balkonu mówcy, należący do rozmai- 
jtych stronnictw, zwracali się do ludu z uspokajają ce- 
ttii mowami, utrzymując, że upadek Przem yśla nie 
wpłynie poważnie na ogólną sytuację wojenną, i 
wskazyWali na to, że Budapesztowi jeszcze nie grozi 
.niebezpieczeństwo. Późną nocą w pałacu Tiszy od­
byta się długa narada przewódców stronnictw1 poli­
tycznych.

OPINJA GEN. SCHOEN AICH A.
[ 0  „Neue Fr. P resse“ donosi, że b. minister wojny, 
gen Schonaich, na wiadomość o upadku Przem yśla 
powiedział: „Teraz w szystko zależy od wyniku wal­
ki w Karpatach. Niech Bóg chrom m onarchię!“

Stosy prasy austryjacklej.
; Upadek Przem yśla zrobił w Austrji i w prasie 

austryjackiej przygnębiające wrażenie. Wiadomość 
je upadku otrzymano w Wiedniu w poniedziałek pó­
źnym wieczorem. Mimo późnej pory lokale publicz­
ce, ulice i płace zapełniły się ludźmi. W  mieście za­
panow ało wzruszenie. Dzienniki pełne są w strząsają­
cych opisów ostatnich dni Przem yśla i starają się po- 
jcieszyć publiczność.
! „Neue Freie P resse" pisze: — „Monarchia prze- 
jżywa dzień żałoby, ojczyzna otrzym ała głęboką ra- 
toę, która mimowoli przypomina, jak Marja Teresa 
(wahała sic, czy ma przyjąć panowanie nad Galicją." 
Dziennik skłania głowę przed heroizmem załogi i o- 
fcłakuje jej cierpienia. Opisując wysadzenie w powie­
trze  fortów, mówi: — Tak kochająca m atka w  chwili 
^nieznośnego cierpienia zabija swe dzieci. — Dziennik 
[pociesza się tem, że o losie wojny rozstrzygają nie 
(twierdze, lecz miljony żołnierzy. Specjaliści przypi­
sują wzięciu Przem yśla wielkie, znaczenie, mimo że 
[twierdzą, iż to nie w strzym a naporu auslro-niemie- 
:c.kiego. B yły minister wojny, jenerał Schonaich, a 
także jenerał Lang, widzi znaczenie upadku Przemj''- 
śla w tem, iż on rozwiązuje ręce rosyjskiej armji.
I „Arb. Ztg." chce przekonać czytelników, iż u-
jpadek Przem yśla nie może mieć wpływu na rozwój 
ąkcji, choć przyznaje, że zawsze uznawała wielkie 
Strategiczne znaczenie tej tw ierdzy. Ostatecznej opi­
nii domyślić się nie można z powodu konfiskaty w ie­
lu ustępów artykułu.
; „Neues W iener Journal" przytacza historię
tw ierdzy, którą założono w  1824 r. Po wojnie krym ­
skiej wznoszenie tw ierdzy szło w  coraz szybszem 
Jtempie. W  1896 r. zaczyna się now y okres budowy 
[twierdzy według najnowszych wymagań techniki. 
!Po wybuchu wojny prace około ufortyfikowania 
[twierdzy wciąż trw ały. „Dziś ta pierwszorzędna 
tw ierdza, budowana przez dziesiątki lat, upadła skut- 
jkiem braku żywności" — kończy dziennik.
■ — Dlaczego zabrakło prowiantów w  Przem y­
ślu? — pyta „Zeit". Dziennik obiecuje, że odpowie 
jna to po wojnie.

„Pester Lloyd" ze sztuczną naiwnością stw ier­
dza, iż tw ierdza padła nie zdobyta przez Rosjan, lecz 
Iz głodu. Dziennik kończy: — Skazywać na głód dzie­
siątk i tysięcy ludzi byłoby rzeczą bezużyteczną.
} C harakterystyczną rzeczą jest, iż półurzędowy 
„W iener Tageblatt" ani słowa więcej nie pisze o pod­
daniu twierdzy, chociaż mnóstwo ma informacji z in­
nych teatrów  wojny.

Stosy prasy niemieckiej.
„Kij. Myśl" rejestruje głosy prasy niemieckiej.
P rasa  niemiecka traktuje upadek Przem yśla z 

rezerwą. Podkreśla bohaterstw o załogi i długotrwa­
ły  opór, wskazując, że poddanie było wywołane w y­
czerpaniem zapasów aprowizacyjnych. W  tym duchu 
[pisze „Nordd. Allgem. Zeitung", „Beri. Tagblatt", 
l„Voss. Ztg." i inne.
i „Koelnische Ztg." pisze: „Niemiecki naród przyj­
mie z uczuciem szczerej żałoby wiadomość o nowym 
(ciosie, który padł na sprzymierzoną z nami monar- 
|chję. Lecz rewanż za Przem yśl weźmiemy na polu 
[bitwy, gdyż zwycięstw a osiągają nie opancerzone for­
ty /le cz  stalowe serca".

18 bm., kiedy było postanowione urządzenie decydu­
jącej wycieczki.

Rada wojenna miała charakter tragiczny. M ar­
szałek polny porucznik Tamassi, który miał prowadzić 
wojska, oświadczył gen. Kusmankowi, że można li­
czyć zaledwie na 20.000 ludzi, ponieważ reszta załogi 
jest bardzo zmęczona, a tymczasem forteca jest okrą­
żona pierścieniem rosyjskich obwarowań. Tamassi 
dodał, że na konnicę również liczyć nie można, gdyż 
w  pułku huzarów np. padła połowa koni. Zapasów 
amunicji również jest mało.

Komendant brygady obrony krajowej i jeszcze 
jeden z generałów', podzielając zdanie .Tamassiego 'wy­
powiadali przekonanie, że wojska, wyznaczone na w y­
cieczkę, idą na pewną zgubę. Gen. Kusmanek jednak 
pozostał prżytem, źe trzeba zrobić ostatnią próbę. Pó­
źnym wieczorem Kusmanek zrobił przegląd wojsk, 
które się przygotow yw ały na dzień następny. W  w y­
danym następnie rozkazie komendant, nie ukrywając 
właściwego stanu rzeczy, gorąco w zyw ał do zebrania 
ostatnich sił. (Rozkaz ten ogłaszaliśmy. — Red.)

 ̂ Gdy wycieczka skończyła się niepowodzeniem, 
zwołano nową radę wojenną, na której jednogłośnie 
postanowiono poddać twierdzę. Całą noc jenerałowie 
i oficerowie sztabu spędzili u Kusmanka. Ó godz. 6.20 
rano z fortecy wysiano ostatni telegram bez drutu i 
jednocześnie wysłano parlamentarjusza do komen­
danta armji .rosyjskiej.

ROZKAZ ARCYKS. FRYDERYKA.
„Birż. Wied." ogłaszają nadesłany przez Kopen­

hagę rozkaz austr. głównokomenderującego arcyks. 
eryderyka do armji o upadku Przemyśla. Brzmi on 
następująco:

„Po czterech i pól miesiącach bohaterskiej walki, 
po tem, gdy wszystkie próby nieprzyjaciela, szczegół? 
nie w dniach 20 i 21 marca, zdobycia fortecy sztur-[. 
mem — nie udały się, sławna załoga, która próbowała
19 marca wszystkiemi swerni siłami przerwać żelazny 
pierścień przeważającego liczebnie nieprzyjaciela, mu­
siała, spowodowana głodem, poddać Przemyśl, P rze­
syłam y zwyciężonym bohaterom nasze koleżeńskie, 
serdeczne pozdrowienia. Zmogły ich warunki natu­
ralne, a nie przeciwnik. Pozostaną na zawsze przy­
kładem surowego wypełnianiu obowiązku do ostatniej 
możliwości dla sił ludzkich dopuszczalnych,, „a obrona 
Przem yśla będzie stanowić chlubną kartę w historji 
naszej armji".

MIEDZY OFICERAMI-JEŃCAMI.
Z Kijowa donoszą 24 bm.: Na dworcu kolejowym 

24 bm. po przybyciu partji wziętych do niewoli ofi­
cerów wynikła burzliwa scena między Niemcami a 
Austryjakami. Gdy Niemcom podano szczegółowe 

. wiadomości o poddąiiiu się twierdzy, jeden z oficerów 
niemieckich krzyknął: „To jest zdrada Czecha Kus- 
manka!" Jeden z oficerów, Czech, zażądał od Niem­
ca cofnięcia tych słów. Niemiec na to począł obrzucać 
obelgami Słowian. Na to Czefch uderzył go w  twarz.,

CO CZEKA GENERAŁA KU5MANKA?
Cytam y w „Dzienniku Kijowskim":
„Zużywszy wszelkie środki obrony i wysadziw ­

szy w powietrze część fortów, generał Kusmanek zgo­
dził się na bezwarunkowe poddanie tw ierdzy armji 
generała Seliwanowa. Kapitulacja tego rodzaju prze­
widziana jest przez kodeksy wojenne wszystkich nie­
mal państw  cywilizowanych, w większości z nich u- 
ważana jest za zdradę komendanta i załogi i jako taka 
karana śmiercią.

W  dawniejszych czasach, gdy twierdze posiada­
ły ściśle lokalne znaczenie, odegrywając jedynie role 
w szczupłym promieniu działania, kapitulacje fortecz- 
ną odróżniano od kapitulacji polowej (poddania się 
armji w  polu) i, o ile tę ostatnią uważano za bezwzglę­
dnie niedopuszczaalną, pierwszą dzielono na dwa ro­
dzaje: na kapitulację po wyczerpaniu wszystkich 
środków obrony i na kapitulację przed ich wyczerpa­
niem; tylko ten ostatni rodzaj był karany.

Współczesne twierdze, a szczególniej twierdze- 
obozy, zawierające w sobie całe armie (jak np. P rze­
myśl) wywierają olbrzymi wpływ na całą konfigura­
cję strategiczną na właściwej linji bojowej. P rzy  tem 
w  miarę rozwoju artylerii i technicznych środków 
walki operacie .polowe zaczęły się zbliżać do wojny 
fortecznej, a w  obecnej wojnie całkiem się z nią nie­
mal zidentyfikowały (wojna pozycyjna nad Aisne i w 
Argonach na zachodnim froncie nad Bzurą i Rawką 
na wschodnim e t. c.) — To też nowoczesne woj­
skowe praw o karne w  większości kodeksów nie czyni 
różnicy między kapitulacją forteczną a kapitulacją po­
łową — i wszelkie poddanie się, za nieznacznymi wy­
jątkami (w niektórych państwach) uważa za zbrodnię. 
(Tak n. p. w  prawodawstwie rosyjskiem po nowelach 
1911 i 1912 r. dowódca winny poddania powierzonej 
mu armji, oddziału, tw ierdzy lub innego punktu ufor­
tyfikowanego, eskadry lub oddziału statków wojen­
nych, pojedynczego statku wojennego, wreszcie ufor­
tyfikowanego portu — karany jest śmiercią, zarówno 
jak i ci, którzy go do kapitulacji w jakikołwiekbądź 
sposób skłonili. Innemi słowy, prawodaw stwo rosyj­
skie nie uznaje tak rozpaczliwej sytuacji twierdzy, aby 
kapitulacja mogła być dozwolona. W arownia może 
być zburzona, może być zdobyta — nie wolno jej je-

Przytem  w myśl przepisów tego kodeksu do odpo­
wiedzialności pociągani są prócz komendanta w szy­
scy oficerowie załogi.

W  innych państwach cywilizowanych kodeksy 
wojenne rozmaicie patrzą na kapitulację.’ Poddanie 
się armji w polu karane jest bezwzględnie śmiercią w  
Niemczech, Włoszech, Serbji i Japonji; w e Francji zaś' 
Hiszpanii i Portugalii tylko wówczas, gdy komendant 
nie wykonał wszystkiego, co mu nakazuje fconor woj-, 
skowy. Kapitulacja forteczną pociąga za sobą karę 
śmierci bezwzględnie tylko w  Japonji i we Włoszech; 
\vc Francji zaś, Hiszpanii, Portugalii i Serbji tylko 
w tedy, gdy załoga nie zużyła wszelkich możliwych 
środków obrony. i

Jak widzimy zatem, za kapitulację Przemyśla) 
w  myśl praw odaw stw a austryjacko-węgierskiego ge-: 
nerał Kusmanek będzie karany tylko wówczas, gdy po. 
wojnie sąd wojenny, który* do spraw y jego powołany 
będzie, uzna kapitulację za zaw artą przedtem, nim 
wszystkie środki obrony tw ierdzy zostały ostatecznie: 
wyczerpane. [

Naturalnie, że bezwzględnie naw et stosowana w j 
procesach kapitulacyjnych kara śmierci w wielu wy­
padkach zależnie od okoliczności byw a łagodzona. Taki 
marszałkowi Bazaine, skazanemu za' poddanie Metzj 
podczas wojny prusko-francuskiej, w drodze łaski za­
stąpiono karę śmierci 20-letniem więzieniem, z którego1 
zresztą — Bazaine w  osiem miesięcy (10 sierpnia 1874 
r.) uciekł. Generałowi Stoessel za poddanie Portu Ar-: 
tura podczas wojny japońskiej i admirałowi Nieboga- 
towowi za poddanie pancerników „Imperator Niko-' 
łaj I", „Admirał Sieniawin", „Generał-admirał- Apra-[ 
ksin" i „Orioł" po bitwie pod Cuszymą (15— 16 maja: 
1905 r.) obu skazanym przez sąd wojenny na śmierć, 
darowano życie, skazując ich na 10 lat twierdzy. — 
Przed upływem jednak terminu tej kary zarówno. 
Stoessel, jak i Niebogatow zostali ułaskaw ieni ;

Nader bezwzględnymi natomiast były trybunały* 
wojenne podczas Wielkiej Rewolucji w e Francji. Roz-[ 
strzeliwano wówczas dowódców, k tó rzy  absolutnie z 
cudzej winy tylko musieli kapitulować. Niejedna gło­
wa dowódcy, który poddał tw ierdzę lub oddział ar-, 
mii polowej — znalazła się wówczas obok głów gene­
rała Houchard i hrabiego Custine w  koszu gilotyny.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal, najmniej 4 wiersze.,

Nowy, rozszerzony 5 oka i 1 .1004

Zakład las. Bra l i g . Piaseckiego’
Gimnastyka lecznicza, m a sa l ortopedia. Ossolińskich l l 1 
Ord. 3—4. Gimn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—&

H ifiia  z  Turcją
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędownte d. 12 (25).
„Częściowe starcia zachodziły w rejonie za-, 

czorochskiin i w  kierunku na Olty. Na innych szla­
kach względny spokój.

ZE SMYRNY I DARDANFLÓW.
Saloniki 13 (26) (P. A. T.) Donoszą z Mitylenc,; 

że wali smyrneński Rachli bej będzie zastąpiony, 
przez Niemca za to, że zdecydował się prowadzić 
rokowania z admirałem angielskim. Trw ająca w dal­
szym .ciągu niezwykle silna burza przeszkadza epe-; 
racjom w Dardanelach.

Ha froncie zachodnim.
WALKI WE FRANCJI.

P aryż, 13 (26) (PAT.) Komunikat urzędowy 
dzienny. Dzień na większej części frontu minął spo­
kojnie. Padał prawie bez przerw y deszcz. Usiłowania, 
nieprzyjaciela atakowania nas na przestrzeni między 
Mozą i Mozelą bez trudu były powstrzym ane w sa-» 
mym początku Odparliśmy dwa ataki w lasach Con- 
sevoy lia północ od Yerdun, trzy  ataki pod Esparges’ 
i dwa w  lesie Le P retre .

P aryż 13 (26) (PAT). W ieczorny komunikat 
urzędowy. W  Belgii w  rejonie Nieuporta walka arty ­
leryjska. Na pSłnoc o l  Saint-Gecrge zajęliśmy fol­
wark z przodn o i  naszych linji.

W  SzampąnH bombardowanie bez ataków pie­
choty.

W  Lotaryngii na północ od Badonv'i*llet utwier­
dziliśmy się mocno w miejscowości wziętej przez nas 
w d. 9 (22).

Niemcy w  A lza ji na Reichakkerkopfie skiero­
wali na transzeje płyn gorący, nie osiągnąwszy ża­
dnego rezultatu.

Sześciu naszych lotników bombardowało han­
gary  steroWców we Frascati i dworzec w  Metz, 
zrzuciwszy około tuzina pocisków, które wywołały 
wielki popłoch. W szyscy lotnicy mimo zacięty 
ostrzał z arm at nieprzyjacielskich szczęśliwie powró^ 
ciii. Bomby rzucono także na koszary ua wschó4 
od Strasburga.

Rady wojanr.a w Przemyśla.
Korespondent „Neue Freie Prcsse", znajdujący 

,się> w  głównej kwaterze austryjackiej, donosi szcze- | 
U1Ll.o radzie .wojennej w Przem yślu w e czw artek dn. !

dnak poddawać.
Nieco łagodniej patrzy na kapitulację austryia- 

cki kodeks wojskowy. Bezwzględnie karze śmiercią 
kapitulację połową, dla kapitulacji fortecznej wpro­
wadza karę tylko w tym razie, jeżeli komendant i za- 
łoga nie wyczerpali wszystkich środków ohrang



- -     -

Na morzu.
Londyn; 13 (26). (PAT.), /Statki szwedzkie 

5|W iara“ i „Źanna“, płynące ż GlasgoWa z ładunkiem 
;tyżu, zostały zatrzym ane przez angielskie władze cel- 
;ne pod zarzutem, że lajjpnek pochodzi ze statku nie- 
‘miecldego w Vigo dla portów  szwedzkich.

Londyn 13 (26) (P. A. T.) S tatek „Delmira" za- 
jiopiła niemiecka łódź podwodna w  drodze do Bou- 
łogne. Komendantowi dano 10 minut na zatrzymanie 
Statku. Załogę wysadzono na w yspę Wight.
‘ Douvre 13 (26) (P. A. T.) S tatek holenderski 
fjtted ea44, k tóry szedł z Soluni do Londynu, zatopiła 
iniemiecka łódź podwodna na południe od Beachyhead 
'Załogę w yratow ał statek angielski.
! Sztokholm 14 (27) (P. A. T.) Donoszą z Chry­
stianii, że óceanowy parowiec linji północno-amery- 
;kańskiej przybył wczoraj z Ameryki Północnej ze 
1160 Rosjanami, którzy wyjechali do Piotrogrodu. Li­
cz ekują jeszcże przybycia ż Nowego Jorku 115 Ro- 

isjan.
Donoszą, że ostatnie wydarzenia w  kanale La 

„Manche, zw łaszcza zatopienić parowca „M edea-4, 
[załogę którego pozostawiono własnemu losowi, w y . 
'wołały Ógrompe wzburzenie w  Holandii. P rasa  w y­
raża głębokie Oburzenie. Odbyło się posiedzenie ra ­
dy państwa. Minister spraw  zagranicznych naradzał 

i się z ministrem m arynarki.
* New York, 13 (26). (PAT.)- Według telegramu z 
{Honolulu podwodna łódź am erykańska F 4 zanurzyła 
;się pod wodą w  chwili, gdy załoga była zajęta ćwi­
czeniam i W strzelaniu, i więcej nie w ynurzyła się na 
^powierzchnię. Poszukiwania stwierdziły, że leży na 
wielkiej głębinie. Usiłowania wydobycia jej były bez- 
Iskuteczne. Jest obawa, że załoga, z 25 ludzi złożona, 
‘zginęła. *
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S ta n o w is k o  W łochL
Rzym 13 (26) (P. A. Ti) Dobrowolne i przym u­

sowe opuszczanie Włoch przez cudzoziemców trw a 
w dalszym ciągu. W  ostatnim tygodniu' wysłano o- 
ikoło 100 ludzi. Rząd włoski, zamiast stosować re- 
presalja, uchwalone niedawno w prawie o obronie 
państw a, woli uprzedzać cudzoziemców, budzących 
podejrzenie co do trudności, z któremi się spotkają 
iw razie dalszego pobytu w  państw ie. Usunięcie kil­
aku osób dokonane zostało w  ciągu 6 godzin.
 ̂ Senat na poufnem posiedzeniu zatwierdził w y ­
bór do senatu redaktora „Corriere de la S tra “ Al- 
'bertiniego, który od początku wojny prowadzi kam­
panię na rzecz interwencji W łoch w  obecnym kon­
wikcie. Przeciwrko zatwierdzeniu wyboru wystąpił 
;zięć Biilowa książę Campo Rcale. W  kołach parła- 
jmentarnycb ta  porażka zwolenników neutralności 
w  senacie uw ażana jest za ostateczny cios zadany 

propagandzie Biilowa.

PRZYGOTOWANIA AlJSTRJŁ 
iRzym 13 (26) (P. A. T.) Z Tryjestu telegrafu­

ją , że Austryjacy fortyfikują w  dalszym ciągu ener- 
jgiczuie granicę Włoch. D. 11. ( i ł )  >b. m. przybyły 
|cztery pułki piechoty, z nich dwa w ysłano w dolinę 
!Yisano, Jeden w  dolinę rzeki Isonzo. Nowe wojska 
skoncentrowane w  Opczini& Załoga Poli wzmoc­
niona do stu tysięcy. Fortyfikacje tej tw ierdzy 
'wzmocnione czterem a moździerzami Skody.

t  WŁOCH I AUSTRjŁ 
Zurych 13 (26) (P. A. T.) Dzienniki donoszą, że 

'Wielu austryjackich i niemieckich poddanych opu­
ściło  W łochy. Wielu zaś wydalono w  ‘tych dniach. 
Konsul włoski w  Genewie od d. 12 (25) b. In . wy­
daje poddanym włoskim, przebywającym  w  Szwaj­
carii, paszporty tylko na pow rót do Włoch, lecz nie 
Jna wyjazd zagranicę. ^

Wieczorne Wydanie „TReichspost44 z d. 11 (24) 
donosi, że ruch na kolejach żelaznych na południu 
Austrji Częściowo wstrzymany wskutek przewozu 
wojsk z południa na północ monarchii.

Wiadomości telegraficzne.
SPRAWOZDANIE ANGLIKA Z PODRÓŻY 

PRZEZ AUSTRJE.
Londyn, 13 (26) (PAT.) Przedstawiciel B iura 

R eutera miał rozmowę z wybitnym działaczem, któ­
ry  dopiero co powrócił ż podróży po Austrji. Osoba 
f-a W jechała  z Wiednia mniej więcej przed tygod­
niem. W edług słów jego najbardziej rzucał mu się w 
bezy nieprzerw any ruch kolejowy w dzień i w  nocy 
przez W ęgry % pociągami, napełnionymi wojskami ba- 
Iwarskieml Żołnierze opowiadali, że przybyli z M ona-' 
jchjum 1 jadą w  Karpaty.

Równie interesujący widok przedstawia! ruch 
'pociągów w odwrotnym kierunku, przyczem w wago­
nach znajdowali się ranni Austryjacy i Niemcy. Roz­
mówca dodał, że w pociągach było dużo oficerów nie­
mieckich w raz z rodzinami, wracających z Konstan­
tynopola do Niemiec. Oficerowie ci w  rozmowach o- 
swiadczali, żc prawdopodobnie powrócą do rurcji 
Później, jeśli będzie można szczęśliwie przejechać 
przez Konstantynopol.

Opowiadania ich o sytuacji W stolicy Turcji

„SŁOWO POLSKIE" nr. 145 z d. 15"{J8) ęnarca lflS .
—— ■—   ............  j>m 1 ■'

brzmią niezmiernie poiiuro. W edług nicH m łodoturcy 
toczą walkę poprostu ze wszystkimi. Ale naw et 
wśród nich samych zauważyć się daje silne nieza­
dowolenie. Niektórzy oficerowie niemieccy otwarcie 
mówili o ujemnem wrażeniu, jakie otrzymali w skutek 
tego, że w  tak krytycznej chwili dla Turcji wśród 
Turków panuje zupełny brali jedności Ich zdaniem 
Turcy stracili wszelką nadzieję w  powodzenie. Zre­
sztą sami ci oficerowie uważają położenie za rozpa­
czliwe i potwierdzają wiadomości o tem, że banki 
niemieckie przewiozły fundusze swoje z Turcji do 
Niemiec. Oficerowie otwarcie oświadczyli, że arm ja 
turecka rozporządza zapasami bojowemi zaledwie na 
parę tygodni.

W edług słów podróżnika zew nętrzny wygląd 
W iednia i Budapesztu nie zmienił się. Lecz na uli­
cach widać wielu rannych i zauważyć się dają ozna­
k i coraz bardziej wzrastającego upadku ducha. Pie­
niądze austryjackie mocno spadły na kursie. Ludność 
jawnie okazuje swe niezadowolenie z przeciągają- 

■ cej się. wojny. ,

WOBEC WIDMA GŁODU. -  ;
Sztokholm 13 (26) (P. A. T.) W  Niemczech 

; przed samemi świętami Wielkanocnemi, gdy cała 
ludność zazwyczaj piecze ciasta świąteczne, wydano 
rozporządzenie, zabraniające nietylko piekarniom, alć 
i pryw atnym  gospodarzom ‘wyrabiać jakiekolwiek 
sciasta z lepszej mąki i drożdży. Przekroczenie tego 
zakazu karane będzie więzieniem do pół roku.

Gazety berlińskie radzą ludności balkony i okna 
zamiast kwiatów obsadzać tykwa, ogórkami, sałatą 
i innemi płodami.

Z rozporządzenia policji bezzwłocznie mają być 
usunięte wszystkie szyldy angielskie, francuskie i ro­
syjskie i napisy reklamowe. . ...a-,.:.-/

MOWA RIBOTA W  SENACIE.
P aryż, 13 (26). (PAT.). Senat przyjął projekt u- 

stawy, zwiększający do 4 i pół -miliardów granicę e- 
misji bonów skarbowych. W czasie rozpraw y Ribot 
w  świetnej mowie dał obraz położenia finansowego 
Francji. W zakończeniu powiedział: „Spełnimy swo­
je zobowiązania, choćby najcięższe. Nam nie żal żad­
nych oriar dla sprawy obrony nsrodoWej. Ojczyzna 
•nasza daje całemu światu wspaniały obraz i o trzy ­
muje zewsząd dowody sympatji. Niektóre z nich mo­
gą się zamienić V  realne czyny44. Ribot zakończył 
zapewnieniem o ostatecznem zwycięstwie. Mowa 
wy W ołała żyw e <$da§ki.

^ROZŁAM W DZ1ENNIRU AUSTROFILSKIM.
Rzym, 13 (26). (PAT.). Rozpadł się skład oso­

bisty członków, redakcji „Italie44, Wydawanej w  R zy­
mie w  języku francuskim c tendencji austrofilskiej. 
Powodem tego względy natu ry  finansowej. GtóWni 
członkowie dziennika usunęli się wobec tego, że Wy­
dawca, skrępow any zobowiązaniami, sprzeciwił się 
zaniechaniu napaści na Francję i Włochy.

Nastęgca Ks.arsyh. isihawsKiego. «
Ze zgonem ks. arcybiskupa gnieźnieńskó-poznań- 

skiego dra Likowskiego władza biskupia przeszła na 
obie kapituły — gnieźnieńską i poznańską. Według 
przepisów praw a kanonicznego kapituły w  przeciągu 
tygodnia w ybrały wikariusza kapitularnego czyli ad­
m inistratora i to dla każdej dyecezji osobnego. Admi­
nistratorzy ci zarządzają dyecezjami samodzielnie.

Gremjum kapituły poznańskiej, złożone z księży: 
prałata dra Jedzinka, oficjała dra Dalbora, dziekana 
tumskiego prałata dra Meszczyńskiego, kanoników: 
Dombka, Tetzlaffa. Klinkego, Weimanna, dra Steuera, 
dra Hozakowskiego, oraz kanoników honorowych: 
prałata Ponińskiego z Kościelna, dziekana Tascha z 
Leszna i Gertha proboszcza z M arcinkowa — w y­
brało na wikariusza apostolskiego na katedrze poznań­
skiej ks. p rałata d ra Paw ła Jedzinka. Jednocześnie, 
jak donosi „Gazeta Grudziądzka44 z Rzymu nadeszła 
wiadomość, że ojciec św. Benedykt XV zatwierdził 
ks. dra Jedzinka jako biskupa sufragana przy tumie 
poznańskim.

Ksiądz biskup Jedz&k, u w ażały  powszechnie 
za następcę ks. arcybiskupa dra Likowskiego, urodził 
się w  r. 1851 w  Braniewie (Braunsberg) w Warmji. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w roku 1874, poczem 
był proboszczem w Olsztynku w  Warmji.. W  r. 1887 
powołano go na kanonię katedralną do Poznania, a w 
roku 1899 na kierownika seminarium duchownego w 
Poznaniu. Ksiądz biskup Paweł Jedzink jest doktorem 
św. teologii, prałatem  domowym Ojca św. i radca du­
chownym. Pochodzi z mieszczańskiej rodziny m azur­
skiej, jest jednak już bardzo zniemczony.

Na administratora dyecezji gnieźnieńskiej powo­
łano Niemca, ks. biskupa-sufragana Kloske.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Niedziela, 28 marca. Rz.-kat.: Dziś: 

N. 6 P. (Palmowa)'Sykstusa. Jutro: C yryla dyjak.— 
Gr.-kat.: Dziś: 15. N. 6 P. Ahapija. Jutro: 16. Sa- 
wyna. — Słowiański: Dziś: Krzesława. Jutro: Czci- 
misława. — Wschód słońca o g. 6.13. zachód o g. 6.48 
(czas ratuszowy). Długość dnia 12 godzin 35 minut.
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(X)... Żbaw-jz* jest fila boleści,
Lecz Większą moc ma w sobie’ 
Pragnienie nowego życia, >
W zrosłe na życia grobie...

(Kasprowicz), ó
Ludzie więc wyprzedzając pochód wiosny; 

wycinają rózgi wierzbowe i wsadzają w  domu*dq 
wody, aby ,,rozksciaV ‘ I na tydzień przed Wielka-; 
nocą, w  kwietnia niedzielę niosą owe palmy do ko-i 
ścioła, aby poświęcić ten zadatek wiosny jako taliz­
man szczęścia na cały rok.

Odwieczny to zwyczaj. Mikołaj Rej to 2apisalj 
że kto „kotka4* (pączka) w ierzby tegc dnia nie poł­
knie, ten już zbawienia nie otrzymał.

Zatknięte za obrazami świętych palmy cały rok 
.przypominają radosną zapowiedź odrodzenia i wszel­
kiego urodzaju. Gdy pierwszy raz dobytek wychodzi 
na paszę, gospodarz wypędza go z tą paimą W ręku.; 
Ona ratuje w  nieszczęściu i choremu ostatnie dni lek­
kimi czyni

Po powrocie z kościoła w  niedzielę Palmową ję- 
clen drugiego uderza palmą, mówiąc: „Nie ja-biję,;
wierzba bije, za tydzień Wielki dzień. Bądź zdrow y 
jak lód, wesoły jak wiosna, bogaty jaiv ziem ia^(nai 
Litw ie). A Litwin Syrokomla (Kondratowicz) wziął1 
od ludu ten motyw, gdy pisał;

Otóż W ierzbna otóż Kwietna5'- 
Zawitała nam niedziela!
W net nastanie chwila świetna 
Zmartwychwstania Zbawiciela...
Do świątyni gronem wszystkiem 
Idą młodzi Jdą starzy,
Różczkę wierzby z młodym listkiem 
Niosą święcić do ołtarzy...
Orzeźwiona łzami wiary 
W raca w  domy ciżba prosta '
I* jak każe zw yczaj stary, •
Różczką wierzby siebie ciloota:
— Nic ja biłem — wierzba biła!
Już za tydzień Zmartwychwstanie!
Jak na rzece lodu bryła "
Niech Się zdrowie krzepiłem  stadnie44!

W szystko po starem u.1! w  r. 3915, reku srogim,
gdy zdawałoby się. niebo i ziemia, zasłuchane

zgiełk walki, eapo.nną swych zajęć dorocznych, 
drzewa po dawnemu puszczają pąki -po dawnemu lu-i 
dzie uśmiechają ;ię do wiosny i przeżyw ają z Chry­
stusem mękę odkupienia, aby rychło zmartwychpo- 
wstać.

Zbawczą jest cii* boleści, lecz większą moc ma: 
w  sobie pragnienie nowego życia,..

— Jeńców z tw ierdzy przemyskiej p rzeprow adza 
►ho wczoraj miQdzy.godz.-4 a 7 pop. około 20 transpor-j 
tów w  oddziałach liczących mniej więcej po' 500 żoł-j 
nierzy, tak, że ogólną sumę jeńców można obliczać 
na 10.000. W ygląd jeńców* robi! przygnębiające wrd-i 
zenie; są to ludzie przeważnie starsi — z^pospolitegoi 
‘ruszenia, na których przejścia ostatnich chwil w  
tw ierdzy aż nazbyt w yraźnie W yryły swoje piętno^ 
Orszak ten tworzyli przeważnie W ęgrzy, po których 
najliczniejsi byli Tyrolczycy, po nich Słowacy i Ru­
muni. Pochodowi przypatryw ały  się tłumy -publicz­
ności, zwłaszcza w  górnej części ul. Gródeckiej i  
Kaźmierzowskiej. Dziś spodziewane są dalszd 
transporty. ‘

— Transport jeńców przemyskich. Pism a kijowy 
skie obliczają, że do przewozu .samych tylko ofice-J 
rów  z załogi przemyskiej do Kijowa trzeba będzie 
uruchomić 10 pociągów. Liczba pociągów dla prze-j 
Wlezienia szeregowców v/yniesie ckoło 100.

— W Krakowie — na wieść o upadku Przemyśla; 
wybuchła panika. Ludność Zaczęła znowu uciekać. 
W ezwania komendanta o zachowanie zimnej k rw i i, 
spokoju okazały się bezskuteczne. Takie relacje mia­
ły otrzymać dzienniki warszawskie.

— W Anglii dla Polski. Zbiórka w  Manchesterze, 
zorganizowana przez komitet „Wielka Brytanja—Pol­
sce44, w  przeciągu niedzieli przyniosła w  samych ty l­
ko tram wajach 6300 rb,

Z Londynu donoszą pod datą 21 b. m.: „W dniu. 
wczorajszym odbyło się fu zjednoczone zebranie lon­
dyńskiego, liverpoolskicgo i manchestcrskiego komi­
tetu pod nazwą „Anglja—Polsce44, celem dokonania 
wyboru specjalnej deputacji, która udać się ma do 
Piotrogrodu, a stam tąd do Polski dla naocznego prze­
konania się o rozmiarach szkód, Wyrządzonych przez 
wojnę. W  skład deputacji weszli: Jaworskaja, To­
masz 011ivier, Ernest Tarthe, Fllen Bright i Hugo El­
liot. Deputacja wyjeżdża w  dniach najbliższych44.

«— Koncert. W  najbliższej przyszłości — jak się 
dowiadujemy — odbędzie się koncert panów; Peru-, 
tza, Głowackiego i Danczewskicgo, którzy , wyko­
nają trio fortepianowe Czajkowskiego, Dumki'4. 
Dworzaka i wiele innych utworów. Koncert zapowia­
da się bardzo interesująco i godny jest poparcia.

—  Z sali koncertowej. W śród sezonu, w którK* 
nasłuchaliśmy się *vlu haubic i armat Polowych, za­
brał wreszcie glos instrument subtelniejszy — forte­
pian. Zasiadł do niego pianista p. Smfrnow. ;

Technika p. Srnirnowa jest bardzo ładna, zao-, 
krąglona (oktawy), ton silny, lecz nieco jednostajny.; 
Jedynem ,»ale“ w tecimiee p. S. byłby nierówny sio-; 
sanek siły ręki łewej da siły ręki prawei. Dąic sie to!



W  Ł o d zi.
Ga pierwszej rhwili wkroczenia do Lodzi Niem- 

y zaczęli tam gospodarować, jak u siebie w  domu. 
:Wszystkie cenniejsze maszyny wywieziono z fabryk 
ido Niemiec. W  ostatnich czasach z pozostałych w  Ło- 
Idzi Utaszyn zdjęto miedziane części i wysłano do 
^Vateriandu“

Gmach jednej i  większych fabryk łódzkich, fa­
bryka Lehmaua, znajdujący się na głównej idicy mia­
sta, tte- Wywiezieniu i usunięciu wszystkich maszyn, 
■okazał się wspaniale urządzonemi koszarami: zbudo- 
wanemi odpowiednio do wszystkich wymagań, w y­
pracowanych przez wojenny praktykę Niemiec.

Lodź fest niby odcięta od W arszaw y. Jednakże 
od czasu do czasu przecież udaje się poszczególnym 
ludziom, wygnanym z- miasta przez głód i brak za­
robku, przedrzeć pr,*cz linję niemiecką. Oto co opo­
wiadają ci zbie?;ov/ie:

W szystkie łódzkie fabryki stanęły, w yjąw szy 
tak zw any płócienny oddział fabryki Poznańskiego; 
oddział ten musi wyrabiać płótno na bieliznę dla nie­
mieckich żołnierzy, Papryka ta p racań  tylko przez

iOpdsśfać śpec:ali>ie'w i.meisćaćfkvgdzie; p ław a ręka pro- 
?.wafei główny :■ melodię]';:--..lew a zaś tylko utrzymuje 
j r^ tn  i akomoartM?! ;L ew a. ręka często dominowała 
<zupełnie niepotrzebnie nad prawą. (.Pdoncz As-dur, 
jet$tfda Mnol). Z całego programu najbarzdiej udatn ie .
\ wypadły miniaturki Czajkow skiego, etiud a C-d ur P u -1 
jbmsteśnaGa zw łaszcza łiszcowska parafraza „Rigolet- 
!ta" Yerdiego. Fen rodzaj muzyki zdaniem majem, od- 
jpowiadałby n3tjbardzieł p. Sm irnow ow i Zagiał tez  
jp r Suiim ow ZLwdśi^ttfeini lekko. y 
j-*G7 :Z'-> Szopenem żyje- p. Snurnow #  ińezupełncj 
g o d z ą c /— r a ta j  wKł ocznej ch tei porozumienia się z  
;nim. — Tego, co wym aga Szopen, nie daje p. Smir- 
;«ow, to zaś co daje p. Srtiirnow nie odpowiada wy- 
jraagaaśom Szopena. Dlatego też  — Szopen w  wyko- 
jn&rthi p. Sniim owa by? wszystkicm lecz nie Szo- 
\pm em . Grał go p. Smlraow może po akademicku, ale 
!wolałbym, zęby go zagrał po wariacku, byle tylko 
I włożył w  sw a grę duszę i serce, aby widocznem by> 
To, że to co gra to czuje i tworzy. Szooen żartów  ab- 
isołutBie iue znosi. Albo się ma siłę -wniknąć — w la- 
ijcrnalcze glęhte Je g o  muzyki — l gra się tak; te  
;dreszcz przebiega po skóize, albo się mówi k ró tk o ; 
j,,kocham Szopena, lecz on nie dla mnie" — i nie gra 
'.się go.: W ychodzą na tern dobrze i Szopen i artysta i 
Głachaeze. T. M.
; — Pięć wynadków pokąsania przez psy. Zapiski 
'pogotowia ratunkowego notowały wczoraj pięć w y­
padków pokąsania przez  psy. T rzy wypadki zaszły na 
;ul. Janowskiej. 1 na Kleparowie, a I na Batonowej.

^  Poparzenie Albert Kałner, monter firmy Daszka, 
chcąc zgasić płonącą benzynę, poparzył sobie silnie 
p raw ą dłoń. Pogotowie udzieliło mu pomocy.
_* Pod kola tramwaju padł wczoraj w południe ja- 
>kiś nieznany człowiek na ul. Karola Ludwika. Dzięki 
; przytomności motorowego, który na miejscu zatrzy­
m ał wóz, człowiek ów prócz szoku nie odniósł ża­
dnych koatuzjk

Ukryty skarb, Małka Feller, „uboga" handlarka, 
zakopała cały swój skarb, złożony z 2.300 koron, 
•trzech złotych łańcuszków i perłowej bindy w art. 
ilOOO kor., w  piwnicy realności przy ul. Nenckiego 1. 5.
I jakkolwiek Małka pilnowała swego skarbu, jakiś 
•złodziej podpatrzył jej kryjówkę i wypróżnił ją. P rze­
prow adzona rewizja u sąsiadów Małki nte dała żadne­
go rezultatu.

f
M m l  Czernicki

,v . rękawkznik
obywatel miasta Lwowa, członek i założyciel 
^  wielu Towarzystw

po długi ctF l̂t ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
sakramentami, zasnął w Panu dnia 27 marca 1915 r. 

w 76 roku życia.
W nieutulonym żalu pozostała żona z córką i 

zięciem, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w ponie­
działek dnia 29 marca b. r. o godzinie 4-tej po połu­
dniu (czas ratuszowy) z krypty OO. Bernardynów 
na cmentarz' Łyczakowski. 490

, #  W Częstochowie. W ydaw any w  Poznaniu „Go­
niec Wielkopolski" donosi, że niedawno baw ił w  Czę­
stochowie i zwiedził klasztor Jausnogórski brat króla 
jsaskiego książę Jerzy. Książę, pomodliwszy się w  ka­
plicy, rozpytyw ał się przeora klasztoru o dziejach cu­
downego obrazu, poczem oglądał klasztor, wały, sta­
le jc' Męki Pańskiej, skarbiec i bibliotekę,
l  . ■ r "  ' ' '
j KOMITET RATUNKOWY urzęduje przy ul. Lin- 
(degO 6 w e  Lwowie. Tam zgłaszać sję należy o  godz. 
Tl 1 w pot. w interesach, związanych z niesieniem 
Ipomoćy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu­
sze na tę pomoc składać można w  Banku Krajowym 
;(«!. Kościuszki). Każdy datek będzie pokwitowany 
i ogłoszony w  dziennikach.

trzy  dni w  tygodniu, przyczcm robotnicy otrzymują, 
tylko połowę normalnego zarobki;. ;

Nędza wśród _ ląd ttośc! jest straszna. Niema dnia, 
aby na ulicy nie było co najmniej jednego wypadku 

; śmierci z głodu. . " . . . .
i  G póbroczynność publiczna jest bezsilna w  walce 
s  głodem. Tylko najbiedniejsi otrzymam ją od komite­
tu obywatelskiego gorącą hcibaię i straw ę. Z powo­
du masowego uciekania ludności źródła pomocy w y­
schły; administracja niemiecka, chociaż rde zakazuje 
bezpośrednio działalności komitetu na każdym  kro­
ku robi mu trudności, nie wahając się chw ytać repre­
syjnych środków wobec najczynnitjszych I najpowa­
żniejszych c z ło n ó w  komii e H  jak było z jego prze­
wodniczącym, fabrykantem Schlcnkcrem, którego ze­
słano do Niemiec.

Brak pracy i pieniędzy wśród przewoźnie robo­
tniczej ludności jest głów i ją przyczyną tego, iż w  
cierpiącej głed Łodzi w  sklepach można dostać, cze­
go dusza zapragnie, prawda, że po bardzo wysokich 
cenach.

Fabryczna łódzka kolej żelazna Łódź—Koluszki 
jest nieczynna. Za to wzmożony »uch utrzymują. 
Niemcy na linfi kalteiHcj. gdzie naprędce naprawili 
zburzony wiadukt. Tę szeroko torową kolej zamienili 
na w ązkotorową i pouczyli przez Kutno z linją Ber­
lin—Toruń. Tą drogą dowozi się do Łodzi piwo, cy­
gara, konserwy itp. a tąkźe węgieł kamienny, w któ­
ry  Niemcy zaopatrują gazownię i elektrownię. Niem­
cy tych dwóch zakła iów  strzegą jak oka-w  głowie; 
na miejsce dawnej służby przyjęto nową, a zakładów 
strzegą w arty.

Z początku Niemcy dali robotę pozbawionej za­
robków ludnośri; czę \ź  nie' mających pracy popędzili 
ha Slązk do sypania okopów na austryjackiej grani­
cy, zaś część zapędzili do napraw y dróg. Płacili po 
m arce za dzień.

Ź  całej masy pozbawionych pracy rzemieślni­
ków zarobek m iją  w Lodzi tylko szewTcy> którzy za 
uszycie pary butów dla wojska dostają 1.50 m.

Trudno określić liczbę wojsk, rozlokowanych w 
Łodzi. Miejscowa załoga składa się wyłącznie z 
Niemców, N ieuców aus^ryjackich i W ęgrów. Sło­
wian niema zupełnie. V» ojska te rozkw aterow ane’ są, 
prócz wspomnianej już fabryki Lehmanna, w loka- 
laich wszystkich policyjnych cyrki łów, w koszarach 
opuszczonych przez Rosjan i w  szkołach. Artyleria 
zajęła cztery rynki; Nowy, targow y, Zielony i Gaye- 
ra. Niemcy zarekwirowali konie* których niedostatek 
daje się arrylerji niemieckiej bardzo w e zr.aki Ale w  
Łodzi i okolicach koni nie było i Niemcy musieli po­
przestać na kilkudziesięciu starych szkapach miej­
skich. Miejscowy sz*ab kwateruje-w  „Grand-Hotelu".

Milicia w  dalszym, ciągu'pełni służbę na ulicach, 
ale już w dość dziwnych warunkach; posterunków' 
pilnują żołnierze.

Prócz zwykłych obowiązków milicji powierzo­
no też zadanie ściągania z ludności kar pieniężnych; 
milicjanci konwojowani przez żołnierzy muszą obcho­
dzić sw e dzielnice, dokonywać rewizji, w  pryw atnych 
domach i ściągać kary pieniężne za niestosowanie 
się do wydanych przez komendanta Lodzi przepisów 
sanitarnych. W ysokość tych kar jest różna; za splu­
nięcie na chodnik płaci się 3 ruble kary.

Na ulicach niema ruchu, którym się Łódź od­
znaczała. x

W idać tylko długie sznury jadących z Niemiec 
taborów  i transporty rannych, jadące z przeciwnej 
strony. Rannych przewozi się też i tramwajem miej­
skim. '

W śród służby obozowej i  .sanitarnej jest wię­
kszość kobiet. Miejscowe lazarety obsługują w yłącz­
nie kobiety-sanh ar juszki, przybyłe z Niemiec.

Na lazarety zajęto wszystkie szkoły* wielką sa­
lę koncertową na ul. Dzielnej ? co większe mieszkania 
prywatne.

O godzinie dziewiątej wieczorem wszelki ruch 
zamiera. Teatry są zamknięte.

Za to rano cala ludność Łodzi wyiega na ulicę, 
starając się zaj&ć miejsca pod piekarniami. Tylko ra­
no można wy nich dostać chleba, tego jedynego poży­
wienia większości ludności.

W  przygnębiający sposób •iziała zupełny brak 
jakichkolwiek w iadom ości Polskie dzienniki są zam­
knięte, na ulicach sorzedaie się tylko miejscowy dzień 
nik urzędowy „Deutsche Lcdzcr Zeitung" i „Beri. 
Tagebłatt".

W sie w okolicach Łodzi i bliżej ku Wiśle są 
rozgrabione i napół zniszczone. Miejscowi włcścianie 
starannie chowają przed Prusakami resziki chleba I 
ziemniaków. Niema zupełnie słomy; Niemcy w szyst­
ką słomę zabrali i przenieśli do okopów na podściółkę 
sobie I koniom.

T. T. Jc i (Zygmunt Mlłkowski)
o  B yt
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Powieść na tle dziejów 
druku). —  Cena k.

Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
6’-—; zniżona na k. 3*— .

Sylw ety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*—.

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek *  2 korony.

PRZYPOMINA MY, ' . '
" '' ŻE PRENUMERATĄ „SŁOW A POLSKIEGO"
ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA.

TYLKO W  PIERWSZYM DNIU MIFSIACA. ■
Przedpłatę pfZYimnJa tyl&o Adaiinistracja: Lwówsi 

Zimorowicza 15.
1 1.................................................................................................. i m  i i.  m - i m  i  u im ii- iii  [j

, .  . DROBNE 00Ł0SZEMA „
Cena za  wyraz 2 1/3 kop. = 8  h., najmniej 25 k o p .= 8a fc

Cena za wiersz 15 kop.—50 hak, najmniej 3  wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach ,Nauka i  wyŁ 
cbowan^ . Posady poszukiwane*' |  .Parobek — Służbą?] 

za wyraz 2 kop. =  6 hal, najmniej 20 kop. —60 hal . 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osók n a d * v fs to r*  
aaszym adresem zgłoszenia 1 oferty na ogłoszenia. zaoi»a*j 
trzoese w znak adresowy (szyfręl, że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani AdmtaistraciŁ Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lab dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odolsów* 

Poleconych listów z ofertami efe przyhnoiemy.  ̂
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla łedoef osobstć 

ogfaszaiacema znanel nie umieszczamy*

NAUKA I WYCHOWANIE. i j
Przygotowuję do egzaminu szfcdł Sodowych i wstęp*;

nego szkół średnich. Orzeszkowej 5. a442!
7  Szkoła języków ul. Trzeciego JMaja“l7. Postępowa! 
środki naukowe. Nauka w małych kompletach, udzielane1 
przez pierwszorzędnych nauczycieli daje dzięki skuteczne!1 
emulacyi, lepsze wyniki, niż lekcje prywatne. Wpisy wmia-l 
rę miejsc'wolnych 12-1 i 4- 3Ą5. F

ARTYKUŁY SPOŻYYl^CZE. -  !

maSł°  deSerCWe PQle^
,^ffoyn.ki  kiełbasy od 1 kwietnia, jaja, masło zawsze doI

dostania. Zyblikiewicza 52. Pensionat Zacisze. k470j

KUPNO ! SPRZEDAŻ,
Kupię elegancki otwarty powóz. Zgłoszenia Potockie- 1

go 60, drzwi nr. 4.      ^82:
Zbiorek medali

w „Salonie sztuki*.
i medalionów polskich do nabycia

1:484:
Okazyjna sprzedaż: Szafa antyczna"i biurko, syoiaL1 

me, jadalnia, garnitur salonowy. Garderoba żeńska t o '  
„Lamus*, Sienkiewicza 2. P-,

______________   ł389:
zegarki, z ło m T k ^ 'puje Strauch, Karola Ludwika 29. ł4081

ZAWIADOMIENIA ROŻNE,
1 Wyjeżdżając do Warszawy, Kijowa; Moskwy, Piotro- 

grodu 1 Rygi, przyjmujemy zlecenia do czwartku " kwiet­
nia przez Biuro buchalteryjn.i i handlowe Florkie ^za, ul.‘ 
Akademicka 18, tel. 417. 4̂̂
. Podania do władz, świadectwa i inne po rosyjsku.; 
jak również tłumaczenia sporządza doskonałym ięzykiem' 
Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicza, ul. A- 
kademicka 18, telefon 417. * s487

Rosyjskie podania, tłumaczenia, sporządza poprawnie i 
Koncesjonowane Biuro; Kopernika 15 a. S466,

Ktoby znał miejsce pobytu lu! kierunek wyjazdu le-i 
gionisty witołda Eugeniusza Sawickiego, który wyjechał' 
z drużyną Przeworską i Jadwigi Felinerowej z Drohoby--. 
CZl̂ ’ł Lopackiej z Tartakowa, Wandy Fijałkowskiei' 
z Kłodna, raczy łaskawie donieść pod adresem „Matka*!
do Administracji Słowa Polskiego. S448:

Pierwsza 
i jedyna

otwarta od 
i na zamówieni

Pasztieclsnila Dl* ;
g. 9 rano do 6 wiecz., wydaje na miejscu4 

Gorące pierogi z mięsem, kapustą i kon-;
fiturami, Bliny z masłem i jajami, Różne urzekąskLBarszcż 1 
Rosół, Herbatę. — Ceny niskie, przystępne dla wszystkich*: 
,    ......   489;

we Lwowie, przy placu Smolki L
poleca za gotówkę w miarę zapasów:

Nasiona ogrodowe w pakiecikach, pastewne 
buraki, koniczynę czerwoną i inne gatunki, 
trawy, rzepy, len rygski i parnawski, 
wykę, groch i inne nasiona gospodarskie,
Bartela paszne wapno dla bydła i nierogacizny,
Bajcę „Dupuy* przeciwko śniedzi,
kosy, sierpy kowalskie, kamienie do kps i t, p.

K u p u j  e:
Koniczynę krajową, burak!, wykę, bobik i inne nasiona 

gospodarskie. 4 33 ,

podania,informacje handlowe,zle- * 
B i l i a i l C l v « » v a 8Sclft cenią, załatwia tanio „Argus*, Ko- •' 

  pernika 22. te!. 488. 396:

Dozwoione jy zez  cenzm% wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk." we Lwowie 11L Zimorowicza 15


